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DZIEN 29 LISTOPADA. 


Rocznica ostatniego narodowego powstania, obcho- 
dzona w Bruselli corocznie, zatrudniła w niniejszym 
troskliwość rodaków tu zamięszkałych. Postanowiono 
świecić ja ze zwyczajna uroczystością. Na wstępie na- 
bożeństwem i kazaniem w kościele przez dwóch nowych 
wygnańców Xięży polskich wyprawionym. Następnie 
Zgromadzenie w Sali ratuszowćj dla rannego posiedze- 
nia wyłącznie w polskim języku; wieczorem Zebranie 
uroczyste Belgów i wychodzców pod prezydencją sza- 
nownego Alexandra Gendebiena, przy assystencji oby- 
wateli belgijskich składajacych Komitet Belgijsko-Pol- 
ski. Dla naradzenia się o obchodzie zwołanym został 
ogół Polaków zamieszkałych w Bruxelli. Stawili się 
wszyscy z małym wyjątkiem, i bez różnicy partji, pojęć 
i stronnictw. Wyznawcy Zjednoczenia łączyli sie z de- 
mokratami, ze zwolennikami monarchizmu ; — razem 
przyjmowali Kommissję dla urządzenia obchodu, wspól- 
nie obowiązywali się do mówienia na obu Zgromadze- 
niach. Ta zgodność uczuć dla narodowćj pamiątki, ta go- 
towość w uczestnictwie wszystkich, miłym: dła nas była 
zadatkiem tćj jedności jaka radzibyśmy widzieć w ca- 
łym Tułactwie; wszędzie gdzie rodacy wszelkiego poję- 
cia i byle jakićj partji znajdują sie i żyją razem. Przeci- 
wnicy nasi zarzuca iż cieszymy się zbyt małćm, iż ta 
zgoda dzisiejsza, z dniem pamiątki, nazajutrz, wróci na 
chwilę połaczonych do swoich obozów i przyjętego sta- 
nowiska. yć może, zgodzimy się nawet łatwo, iż wszel- 
kie zjednoczenie uczuć i myśli, nie może być jeszcze 
rzetelnćm i szczerem, iż wszelkie zobopolne Kommissje 
muszą się targać i ociągać przed pamięcią zajść, sporów 
i namiętności jakie w ostatnich trudnych czasach umy- 
słami Tułactwa miotały. Niemniej jednak obchód Bru- 
xelski będzie przykładem zgody i jednościmiędzy tutej- 
szym tułactwem; niemniej jest czynćm nie wszędzie za- 
pewne pojawiajacym się. Przywykli do srogich utrapień 
i goryczy, pocieszamy się i najmniejsżćm pomyślnóćm 
wydarzeniem. Wszakże do zasady jedności i zgody na- 
rodowej dusza i ciałem przywiązani — uważając ją nie- 
ledwie za najmilszą własność naszą, gdyśmy od tak da- 
wna w popieraniu jćj, szczególnie w ostatnich czasach, 
ty'e przetrwali przeciwności — nie możemy przeczyć 
prawdzie i po:tępu usiłowań zapierać, gdy się on wyra- 
źnie rozwija, lub gdziekolwiek daje się odgadnąć. 

Piszemy niniejszy kilku dniami przed narodowćm 
świetem, i publiczność czytać go będzie zapewne po od- 
bytych obchodach; pismo więc nasze nie posłuży ku 
uprzedzeniu i zachęcie Tułactwa do zgody i jedności w 
uczczeniu ojczystćj pamiatki. Jesteśmy jednak prawie 
pewni iż jedność i łączność objawią się wszędzie po za- 
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kładach, iż uczucia zgody w wielu partije i stronnictwa 
zjednoczy. Nie stanie się to zaiste w Paryżu i Londynie. 
Pierwszy szczególnie jest siedliskiem wszelkićj starszy- 
zny i rozmaitego naczelnictwa, mieści rządy i wyżniki 
różnych partji, obozów i stronnictw; ci zatem postarają 
sie mieć tameczne Tułactwo posłuszne osobistym wido- 
kom, i smutnego rozbratu zdołają jeden jeszcze dać 
przykład. Wszakże z czasem rozsądek ludu tułaczego 
przemoże. Łudzony i długo durzony obietnicami władz 
i rządów, ich potęga i rozumem; poczyna postrzegać 
smutne skutki ich panowania, przekonywać się iż mimo 
pretenssje nie zdołały dać w stanowczćj chwili przy- 
kładu pospolitych nawet cnoty i sumienia. Ostatnie sro- 
gie wypadki otworzyły oczy Tułactwu i kazały mu 
przejrzeć szerokie przepaści zarozumieniem i swawolą 
swych naczelników zgotowane. Tułactwo biedzi się do- 
tąd, lecz razem przedsiębierze postanowienie. Rozpro- 
szone, rozbite, i z drugićj strony na widok nieszczęść 
krajowych bolejące, postępuje zwolna, podejrzliwie, z 
ociąganiem się. Słyszy jednak i czuje sumieniem woła- 
jący głos Narodu, i przekonywa się jak dalece swawoła 
ich powierników odbicie jego tłamiła. Przyszedł czas 
upamiętania się i sprawiedliwości. Tułactwo z obcho- 
dów, ich treści i wiadomości z różnych zakłaków po- 
zbieranych, niech upatruje z jednćj strony czcze słowa 
i nadzieje władz zużytych lub pohańbionych, przy sta- 
nowiskach jednak utrzymać się silących; — z drugićj, 
powszechne życzenia i namowy do zgody i jedności, do 
scisłego związku myśli tułaczćj, z myślą narodową, do 
połączenia wszełkich usiłowań dla skutecznego obróce- 
nia jej przeciw wrogom Ojczyzny. Przewidujemy konie- 
czny postęp w rozumie i sumieniu wychodźtwa nasze- 
go. Ufamy iż sąd i przeczucie nasze sprawdzi się i zawie- 
dzionym nie bedzie. Myśl Zjednoczenia krzewi się po- 
woli wprawdzże, lecz przez sam powolny postęp silnie 
wraża się w serca i umysły, silnie podnosi z upadkn na- 
rodowe przedsięwzięcia, widoki i nadzieje. Rodacy czy- 
tać będa głosy i życzenia bratnie z Bruxelli, niech je 
rozbierają i sądzą. — Orzeł Biały w obowiązku swoim 
usilnie trwający, postara się z swojéj strony pomódz do 
rozjaśnienia podnoszonych wątpliwości, do ułatwienia 
drogi rzetelnego postępu jedności, do odwrócenia nasu- 
wanych przeciwności. Nie będzie żadnych gdy Tułac- 
two raz uwierzy w potęgę siły i wysokości swojego po- 
wołania. Skoro bezpieczeństwo narodowćj sprawy źle 
dotąd pojęte i kierowane, obudeewyową baczność sy- 


traćmy serca i ufności. 
nareszcie czas upamięta ŚW 
zgody i porzadku. Obowj 
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konieczne, i cała sumienność poczciwego Tułactwa obo- 
wiazujące. i . 


DZIENNIK NARODOWY I TRZECI MAJ. 


W czternastym numerze dziennika naszego umieścili- 
śmy pismo nadesłane nam z Kraju. Rodacy nasi z ziemi 
ucisku, pod chłostą i toporem zemsty odzywają się do 
Tułactwa, tłómaczą swoje życzenia, widoki, przekona- 
nia; objawiają szczerze żałość z poplątanych między 
Krajem i Emigracją czynności i stosunków. Okoliczność 
ważna i pożądana. Ludzie z ojczystej ziemi podnoszą 
myśl do wysokości narodowych pojęć, chcą ją pogodzić 
ze stanowiskiem przyjętym przez Tułactwo. Lecz Emi- 
gracijna czynność w szaleństwie swych namiętnych 
przedsięwzięć, waliła dotąd jedynie na kraj same klęski 
i upadki. Sad Ojczysty bez zawiści i namiętności żale 
swoje tłómaczy, zaklina o upamiętanie się, o prostowa- 
nie rozumu i serca, o porządne i wspólne z Narodem 
prace i widoki. — W takim duchu pojmowaliśmy i dru- 
kowali pismo powierzone Orłowi Białemu. Cieszyliśmy 
się nadzwyczajnóm zdarzeniem, iż Kraj niemy dotąd 
w śród ucisku i prześladowania, w chwili gdy ciosy i 
klęski srożej niż kiedykolwiek się powtórzyły; krzepi 
się odwagą, i głośnym słowem o krzywdy i sprawiedli- 
wość u swoich nawet upomina się. Ludzie uczciwi i Oj- 
czyźnie bez osobistości, w całćj szczerości serca poświę- 
ceni, przyjęliby słowo krajowe z czułością z uszitno- 
waniem, z zupełnóm dla odległości i przeciwnych sla- 
nowisk wyrozumieniem. Idąc za naszym przykładem, 
szukaliby środków godzenia przeciwieństw i zwrócenia 
jedynie piłnej uwagi do widoków poczciwego służenia 
Ojczyźnie. Czytając i rozbierając wszelkie słowo wy- 
chodzące z Kraju z czułością, odgadywaliby życzenia i 
pomysły, nie zaprzątając się i nie wyszukując co w pi- 
śmie mogłoby się znaleść niestosownem, lub w przeko- 
nania Tułackiem dla sprawy narodowćj obcem i zbyte- 
cznem. Wszakże i Dziennikowi Narodowemu i T'rzeciemu 
Majowi podobało się pismo z Kraju przyjąć i sądzić ina- 
czej. Dziennik Narodowy czyta odezwę z przekasem, z 
uśmiechającym się grymasem. Tłómaczy swe uczucia 
żartobliwie, przyjmuje styl rubaszny ; lecz wyraźnie ja- 
trzy się i draźni, widać że go treść pisma dotknęła w ja- 
kie sedno. Zle Orzeł Biały czyni że pismo z Kraju dru- 
kuje, bo trzeba było przewidzieć iż to wzbudzi smiech 
lub rozjątrzenie, dwie rzeczy których dobra polityka każe 
unikać — wzgląd jezuicki do którego Dziennik Narodo- 
wy z nałogu jest przywiązanym. Więc i szeregiem sypia 
się jezuickie podejścia i podejrzenia. Odezwa to nie z 

"Kraju, widocznie podrobiona. Odezwa może być i z 
Kraju, leez głupia i Emigracja nie padnie przed nią nie- 
mo plackiem. Są w nićj niedorzeczności lecz są rzeczy i 
piękne. Na takie i podobne oszacowanie pisma zdobywa 
się patrjotyzm i religja Dziennika Narodowego. — Trzeci 
Maj czyta pismo z kraju lecz z niego przeciwne wyciąga 
wrażenia. Odezwa jest mistifikacją, szalbierstwem lub 
kłamstwem. Orzeł Biały nieuk, w prostćj wierze wy- 
drukował podsunioną robotę mistyczną Towianizmu. 
Lecz Orzeł Biały od pewnego czasu śmiał uwierzyć że 
jest potęgą — śmie już nie rady lecz rozkazy pisać — 
czyni się organem Narodu. — Lecz Naród polski naje- 
chany nie ma dziś objawienia swćj myśli i uczucia. Or- 
ganem jego jest tylko Emigracja? a w Emigracji wynika 
naturalnie, król de facto i po nim de facto dynastja. Trze- 
ci Maj więc nie będzie rozbierał odezwy i projektów z 
nad Wisły Orłowi Bzałemu nadesłanych, bo ich wartość 
umysłowa ledwie dochodzi do miary i pisma Bruxelskie- 
80; bo cóż znaczy myśl narodowa polska — Katolicyzm 


bez Papieża, epoka bez Piastów i Jagellonów, bez Sejmu 
czterolelniego ? 

Wyyisaliśmy cierpliwie treść nędznego rozbioru kra- 
jowćj odezwy, oszczędziliśmy czytelnikom wyrazy gru- 
bijaństwa i spodlenia, jakićmi artykuły obu dzienników 
są przepełnione: Winniśmy jeszcze odpowiedź jakkol- 
wiek wstretna, lecz koniecnzą gdy chodzi o rzecz święta, 
poważną, z uszanowaniem dotykania godna, jakićm jest 
wszelki głos, słowo i wołanie wychodzące z Kraju, od 
myślącej części Narodu. — Odpowiedź nasza musi być 
zwięzła, przezorną, lecz surowa, bo na polu niebezpie- 
cznćm czynności i spraw Ojczystych, rozpusta piśmien- 
nietwa jest niegodziwością. Wydrukowaliśmy z Kraju na- 
destana odezwę czując pożytek i ważną korzyść zobjawie- 
nia pojęć i myśli krajowćj, nad stanowiskiem i położe- 
niem rzeczy ojczystych. Umieściliśmy razem pismo a- 
dressowane do naszćj Redakcji, położyliśmy datę i miej- 
sce zkąd oba pisma wysłane. Przy wstępie do ogłosze- 
nia odezw, wezwałiśmy inne dzienniki do ich powtórze- 
nia dla obszerniejszej wiadomości rodaków. Dopednili- 
śmy powinności nie wchodząc w rozbiór pisma, zosta- 
wując Tułactwu sąd i zdanie, powierzając jego uczu- 
ciom i sumieniu słuszne żale kraju do Emigracji, do- 
myślną korzyść z połączenia zgodnego wspólnych usi- 
łowań. Dziennik Narodowy i Trzeci Maj zamiast powtó- 
rzenia pisma do czego przez sumienie dla sprawy i czy- 
telników swoich były obowiązane, zbywaja świętą po- 
winność brudną i szydną ramotą, głos ojczysty szpecą, 
i plugawią paszkwilem, podejrzeniem i złą wiarą. Biada 
im gdy dla narodowych nawet świętości, dla życzeń i 
wołania cierpiącej przez nich Ojczyzny. nie znajdują 
już wstydu sumienności i uszanowania. Orzeł Biały w 
oczach ich jest prostakiem i dobrodusznym. Przyjmując 
nazwanie, ma przeto prawo do zaufania i dobrej wiary. 
Zabrania więc i Dziennikowi Narodowemu i Trzeciemu 
Moajowi i komukolwiek przeczyć swej wiarogodności. 
Przeczących odpycha z pogarda. Nie podziwia się nawet 
lokajskim Trzeciego Maja natogom grubijaństwa, traca- 
cychstarą liberją i długą nawykłością do służebnej roz- 
pusty. Trzeci Maj w słowie narodowem przez Orła Bia- 
łego głoszonćm, czuje iczyta rozkazy dla Emigracji. Niech 
będzie cierpliwym. Rozkazy się powtórząnieraz jeszcze i 
coraz wyraźniejsze i więcej poważne. Da Bóg durzone, 0- 
szukiwane i zawodzone Tułactwo, usłucha głosu praw- 
dy,sumienia, i z narodowćm sercem, serce swoje połączy: 
Wówczas nie będzie już sporu o rzetelności życzeń Kra* 
jowych. Służebna zgraja wszelkiego koloru pociśnie się 
z pokorą do nowego lecz zaszczylniejszego posłuszeń* 
slwa. Czyli zaś gawiedź najemnych lub goniacych za 
własnym interesem emigracijnych pismaków, przytuli 
ucha — to najmniejsza troskliwość w obec spodziewa- 
nej epoki lepszej dążności i wyższego stanówiska dla Oj- 
czystćj sprawy. 

Odczytujemy raz jeszcze i z całą uwagą odezwę ź 
Kraju. Raz jeszcze przekonywamy się iż Tułactwo pol- 
skie znajdzie w niej ważne powody do zastanowienia sić 
nad śliskićm położeniem ojczystej sprawy, nad konie” 
cznością prostowania własnych usiłowań i poświęceń: 
Wyzywaliśmy dzienniki do ogłoszenia jej w pismać 
swoich. Odpowiedziały nam zarzutem, kłamstwem i nić 
godną burdą. Może upomniane wrócą do obowiązku! 
skończą na tém od czego począć by powinny, i odezw? 
przed sąd i zdanie czytającćj ich publiczności wypró” 
wadzą. Życzymy i powtarzamy, wątpimy o skutku zna” 
jąc dostatecznie egoizm pismaków i wysokość ich P0“ 
święceń dla rzetelnych narodowych lub tułackich K0“ 
rzyści lub wymagalności. 


Poniżćj zamieszczone pismo nadesłano nam z kraju” 
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bospieszamy z ogłoszeniem go, niezważając że już tako- 
we zuajdujemy w ostatnim numerze Demokraty Polskie- 
go. Nie można bowiem dać temu pismu zanadto roz- 
głosu. 3 | 


Ostatnie słowa Teofila Wisniowskiego do Ludu Pol- 
skiego, trzy dni przed śmiercią. 


Ludu Polski! Ludu niewinny | przez wrogów Ojczy- 
zny haniebnie oszukany — za ich namową przeciw Bra- 
ci twojćj podburzony. 

Ludu Polski! Słuchaj głos ostatni męczennika twoje- 
go — który ciebie szczerćm umiłował sercem — który 
dla ciebie wysilał wszystkie chęci i wszystką duszę swo- 
ja — i który za chwilę pójdzie na śmierć za Ciebie! 

Ludu mój! Ty ze szczerym żalem — ze łzą w oku pa- 
trzysz na mnie; z większćm ja politowaniem pogladam 
na ciebie — albowiem od tej chwili zbawion jestem od 
męczarni — którćmi wróg Twój mnie dręczył, ale Ty 
dźwigasz to jarzmo niewoli, które dotąd dźwigałeś. By- 
ła nas mała garstka tobie poświęconych — kilku Apo- 
stołów wiary Twojćj — wiedzieliśmy co nas czeka gdy 
Tobie przewodniczyć będziemy — a jednak z natchnie- 
niem Bożćm wstąpiliśmy przed rokiem do Ciebie — dla 
zbawienia Twojego — i przemówiliśmy głosem z pod 
serca w oblicze Twoje — wzywając do walki, ze wspól- 
nym wrogiem naszym — Tyś nas zrozumiał — aleś nie 
ułuschaś. Bo przedtćm już w mówili w Ciebie ciemięż- 
cy Twoi — że my zguby Twojej pragniemy. — I opuści- 


sobą — jako syny jednćj Matki Ojczyzny — i łączcie się 
zgodnóćm Braterstwem — jak się łaczą konary Dęba — 
a badźcie silni jak mąż nieulękniony — jak Meczennik 
Polski — a stworzycie sobie czynami swojimi tę wol- 
ność, to szczęście za którćm od wieków pragniecie | — 
Miejcież więc litość nad sobą samymi. 

Miatbym Wam jeszcze wiele do powiedzenia — ale je- 
stem mocno strzeżony — wiem to dobrze że znajdzie się 
więcćj takich, którzy Wam to wszystko szerzćji jaśniej 
wymówia — zatrzy dni przyjda po mnie, aby mnie za- 
prowadzić pod słupy tracenia, na których ciało moje 
martwe zawiśnie na pośmiewisko wrogów — ale Duch 
mój uniesie się do Boga radując sie w nim i czuwając 
nad Wami — i pójdę mężnie, radośnie za nićmi — a zaliż 
ten co ginie za sprawę ludzkości płakać będzie jak 
zbrodniarz. — Żegnam Was jeszcze raz — żegnam Was 
Rodacy i zaklinam Was na miłość własnego kraju — na 
miłość Braci Waszych — na miłość Boga — nie zapo- 
minajcie o Ojczyźnie !!! 


Lud tłumnie chodzi na miejsce gdzie ich pod szubienicą 
zagrzebano przysypawszy wapnem niegaszonćm ciała, 
z świecami zapałonćmi, krzyżami z kwiatów witymii 
wieńcami, które tam porzucaja co dzień, a nazajutrz 
rozbierają do domów po kwiatku — najprościejszy lud 
taką czciai zgrozą przejęty iż głoszą że ziemia z tego 
miejsca rany leczy — że tam aniołów widują — że we 
śnie objawiają się oni różnym biednym ludziom — my 
zdrowi Was ściskamy i pozdrawiamy. 


łeś nas w tedy i rzuciłeś sięna nas — z siekiera i kosą, i |.... 


wydałeś nas w ręce tyranów Twoich. — I śmiało jak 
męczennicy nauki Chrystusa — pójdziemy na miejsce 
tracenia, aby paść ofiara za Ojczyznę nasza — Wam 
Bracia — nasi Rodacy — przebaczamy winę ktorąście 
na nas popełnili, bez własnćj woli — i przebaczamy 
Wam z serca błędy wasze i rzezie okropne — i ten chwi- 
lowy napad łakomstwa — i tę zdrade jakiejście się do- 
puścili wydając Braci Waszych za zapłatę bezlitośnym 
urzędnikom niemieckim — i przehaczamy Wam wszy- 
stkie złe chęci i złe czyny wasze — i przy wejściu do 
innego świata prosić bedziemy Boga — ażeby i On Wam 
przebaczył, jako Ojciec miłosierny dzieciom swoim — 
i wrogom naszym którzy nas na śmierć prowadzą prze- 
baczamy mówiąc : Oni nie wiedzą co czynią! ale czy 
Bóg im przebaczy — nie wiemy — albowiem skryte są 
sądy Boga sprawiedliwego. Ludu Połski! Ty byłeś nie- 
winny jako dziecie igrajace na łonie matki — a nie mia- 
łeś ani jednej ztćj myśli w duszy Twojej — i nie miałeś 
ani jednej złej chęci w sercu Twojóćm — ale oni — wro- 
gi Twoje wszczepili w niewinność Twoją jad kłamstwa 
i obłudy — i pierś Twoją pokalali brudem szpiegowstwa 
i zatruli Ci Twoją teraźniejszość i przyszłość, co jak 
zorza poranna przyświecała ci nadzieją lepszych cza- 
sów. Zaliż oni godni są przebaczenia Bożego! Zaliż oni 
godni przebaczenia Twojego Ludu który przechowujesz 
Boga żywego? Nie zemsty krwawej, zapamiętałej — nie 
ślepego pastwienia się żądamy od Ciebie w imieniu Bo- 
ga— ale słusznego ukarania które za zbrodnie swoje 
niewypowiedziane zasłużyli. Jeszcze jedno słowo, po- 
słuchajcie z uwagą Bracia moi : Kochajcie się między 


Dziennik -Trzecť Maj zapominając zwyczajnego nało- 
gu długich komilji na cześć i zaszczyt stworzonego przez 
się króla de facto, zwraca swój humor do gwałtownej i 
szerokićj polemiki. W jednym z swych numerów zadaje 
prawdzie kłamstwo i pismo nasze obrzuca napaścią ; — 
musieliśmy zatćm stosownie odpowiedzieć. W 44 nu- 
merze obraca front na Centralizacją i Towarzystwo De- 
mokratyczne, ciężką swą artylerję nań kieruje i sypie 
rzęsisty grad pocisków. Zapewna srogiemu ogniowi do- 
starcza żywiołu osobisty zapas arsenału i amunicji — 
bynajmnićj; Trzeci Maj zapasy swoje oszczędza, i słu. 
sznie — cudzćmi szafuje — i to zapewne w przekonaniu 
jego będzie słusznóćm. Życzymy szczerze dla jego sumie- 
nia tej pociechy, wszakże ona w sercu naszym być nie 
może. Trzeci Maj z krótkiem i nie wiele znaczącym 
wstępem drukuje z dzieła, polskiego filozofa Trento- 
wskiego, cady ustęp dotykający Centralizację, Towarzy- 
stwo i ich zgubne działanie na sprawę Ojczysta, Zape- 
wne ustęp zajmujący, ognisty, pioronujący, lecz on na- 
leży do talentu i pojęć autora Za co Trzeci Maj swoje 
przekonanie pod cudze posuwa. Za co walczy cudza 
bronia? Gdyby Demokrata odpowiedziať mu wzajemnie 
wyjatkiem z tegoż dzieła, i pojęciami Trentowskiego f 
polityce i zdolnościach Trzeciego Maja. Gdyby Dira 
Narodowy wypisywał ztamtąt opinje o Zjednoczeniu i 
Orle Białym, ileby razy obu chciał drasnąć, a Orzeł Bia- 
ży wywięzywał się podobnym na Dziennik Narodow 
wyjatkiem, pocieszna byłaby to polemika, w której Mo. 
wiązki dziennikarskie zapewne wczasowały lecz opinja 
iż: io i osobistego piśmienniczego przekonania 
mog yby przed sądem publiczności ucierpieć. I wiele 
aa Ok RK się błędów ; — Jeden z poczciwych 

zeetego Maja zwolenników rzucał lu nam pod oczy 
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wspomniony artykuł, tryamfowa i dobrodusznie wie- li wzdychania wasze nie porusza nikogo i nie wydadzą 0- 


rzył, iż cały był płodem wysokićj zdolności swojego 
organu. Nie wyprowadzaliśmy zacnego fanatyka z błę- 
du, tak mu miłym był pożyczany zapewne, lecz istotny, 
owego dnia talent Dziennika. Wszakże podobny zawód 
dla powierzchownych czytelników nie będąc przyje- 
mnym, nie powinten się powtarzać i pomyłki mnożyć. 
Życzymy Trzeciemu Majowi nie szukać w szerokich 
wypisach z ogłoszonych książek dowodów dla własnych 
przekonań, lub środków do piśmienniczej walki. W 
sprawie Ojczystćj, niech każdy prawi i pojmuje swoje. 
Publiczne pismo niech płachtą z cudzej sukni nie łata 
własnej opończy; łatanina zawsze wykrywa niedosta- 
tek lub ubóstwo. Wypłacamy się za świeże niegrzeczne 
napaści, grzeczna i szczerą radą, czyż choć raz Trzeci 
Maj uzna prawdę i zechce nam być wzajemnie wzglę- 
dnym. 


Szanowny Redaktorze! 


Zniecierpliwieni ciągłóćm odbieraniem rozmaitych 
projektów i odezw, mających pozorny cel połączenia 
Emigracji w jedno ciało, a w gruncie rozprzężenie ta- 
kowćj kryjących ; widzieliśmy sie w obowiązku odpo- 
wiedzieć na odezwe siedmiu Polaków z Lyonu, którzy 
werbują do jakiegoś Towarzystwa Wojskowego pod na- 
zwą Emigracja Polska. 3 

Chciej, Szanowny Redaktorze, pismo nasze, które tu 
załączamy, w dzienniku Twoim ogłosić, jeżeli takowe 
za użyteczne sprawie naszćj osądzisz. 


Braterskie pozdrowienie, 
Sekretarz Gminy, 
J. Ambrożewski. 
Le Mans d. 14 listopada, 1847. 


PANOWIE Z LUGDUNU. 


Odehraliśmy w tych dniach odezwę waszą z d. 10 paź- 
dzieruika r. b. siedmioma okrytą podpisami, wystóso- 
wana do Emigracji polskićj dość już rozdrobnionćj, nie 
w celu aby ją połączyć w jedno ciało, ale aby ja więcej 
jeszcze rozdrobnić, porwać na kawałki. i zniweczyć o 
ile jest w waszej mocy, zabiegi, prace mozolne, nsiło- 
wania ludzi prawych, które nad jej ogromadzeniem po- 
dłejmują. Nie w chodząc w ocenianić czy z własnego po- 
pędu, czyli też z cudzego podszeptu podnieśliście ten 
głos, w którym się coś niepolskiego przebija, powiada- 
my wam z całą otwartością na jaką wygnaniec zdobyć 
się może, że krok ten uważamy nie lylko za niewczesny 
i nie na swojćm miejscu, ale nadto za szkodliwy, Wam i 
całemu Tułactwu, jeżeli go na nieszczeście usłucha, — 
Wam, iż się staniecie podmuchem nowych niezgóil mię- 
dzy braćmi, którzy się jednać zaczynają, a Tułactwu, 
iż je wprowadzicie w zamęt partji, z którego może ni- 
gdy nie wybrnie. 


Darujcie, nam, Panowie z Lugdunu, że utyskiwania 
wasze nad niedolą nieszczęśliwćj krainy naszćj i łzy 
które nad nią zdajecie się wylewać, mamy w podejrze- 
niu. Tak jest, Panowie. Płacż wasz nie jest płaczem do- 
brego syna nad boleściami na krzyżu rozpiętej Matki... 
Płaczecie z potrzeby, aby skruszyć ludzi miekkiego serca 
i wciągnać ich pod jakąś nową nieznaną chorągiew, któ- 
ra zatykacie nad Rhonem. Lecz mamy nadzieję że te łzy 


wyci jaki znich zamierzyliście zebrać. 

Jeżeli pragniecie jedności emigracijnćj, dla czegóż wy- 
skakujecie, jak filip z konopi, z nowymi projektami po* 
łączenia, kiedy macie punkt ogólnego zbioru od dawna 
już oznaczony? — Sztandar Zjednoczenia opuszczony 
przez niedołegów dawnego Komitetu, jest dziś w do- 
brych reku, i na dobrym oparty fundamencie. Tam idź- 
cie — tam się formujcie — i innym radźcie aby tam szli, 
i tam się formowali, czy lo w bataljony czy też po pro- 
stu w massę wychodźców cywilnych — lam nas znaj- 
dziecie — a jak się zbierzecie wszyscy a przynajmnićj 
większość Emigracji, w ten czas powiecie : Obywatelu 
Tyszkiewiczu — jesteśmy na twoje wezwanie. Teraz się 
urządźmy porządnie i pracujmy wspólnie i całómi siła- 
mi nad przyśpieszeniem chwili wyswobodzenia naszej 
Ojczyzny. Oto jest odezwa której wymagamy po wasi 
po tych wszystkich, którzy mają słabość odzywania się 
do ogółu nie mając nic mu użytecznego zwiastować. — 
Inakszą na koszt przysyłajacego zwrócimy. 


Przyjmcie, Panowie z Lugdunu, te kilka wyrazów w 
miejsce wotów, jako protestacją przeciw zuchwałemu 
postanowieniu waszemu. Wierzajcie nam jednak, że je- 
żeli się kiedy spotkamy pod dawną chorągwią Zjedno- 
czenia, znajdziecie w nas szczerych przyjaciół i pozna- 
cie dobrych Polaków. 

Braterskie Pozdrowienie 
Działo się na posiedzeniu Gminy 
Le Mans d. 7 listopada, 1847. 
Prezydujący z kolei, Maciej Gaza. 
Sekretarz Gminy, J. Ambrożewski. 


UWIADOMIENIA. 


— Uprasza się szanownych prenumeratorów Orła 
Białego e nadsyłanie przypadającćj od nich należytości. 
Osoby zalegające w opłacie, same sobie winę przypisza; 
gdy ich pismo nasze nieregularnie dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowne umyśl- 
ne do nich przypominanie się. 

Prenumeratę nadsyłać można : wprost do Bruxelli 
pod adressm N. Sarmata rue de la Montagne, 33, w bile- 
cie kankowym. 

W Paryżu przyjmuje prenumeratę Księgarnia Kato- 
licka Polska, rue de Seine St Germain, 16 — Kstęgarnić 
Sławiańska, lopasse SL Dominique d'Enfer, 4, — ora? 
komu to dogodnićj być może Redakcje Dziennika Naro- 
dowego i Trzeciego Maja. 

W Anglji Księgarnia P. Detkens, w Londynie, 8a, Da- 
vies Street, Grosvenor Square. 

— Zmiana adressu. Wszelkie listy i przesyłki do OF 
ia Białego adressować odtąd należy : M. Sarmata, TM 
de la Montagne, 33 a Bruxelles. Listy niefrankowan? 
przyjmowane nie są 
A tn DAŃ AANE 0 0 JA 

Adresse : M. Sarmata, rue de la Montagne, 55; 


a Bruxelles. 7 
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